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I c h  C e s a r s k ie  Y V y s o k o ' c i e  Księżniczki R o m a n o w ­
s k ie  Księżniczki Leuchtenbergskie, M a r ja  i E o g e -  
n ja  M a x y m il ja n o w n e , w dniu wczorajszym przy­
być raezyly do W arszawy i zajęły rezydencję 
w Belwederze.

Z Ich C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i  p r z y je c h a ły  
o chm is trzyn ie :  lir. E lż b ie ta  Tołstoj i B a r b a r a  Ba­
rtków .

—  P. min i s t e r  woj ny  p r z e ds t aw i ł  R z ąd z ą c e mu  S e n a t o ­
wi swój  rozkaz dzienny,  w y d a n y  w dn i u  8 wr ze ś n i a  1 8 5 6  
roku Nr  2 05 ,  t reści  nas t ępującej :

. .NAJJASNIEJSY CESARZ JMC, z p o w o d u  świę te j  k o r o ­
nacj i  NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA,  Naj ro i łośc iwszym m a ­
n i f e s t em z dnia  2 6  s i e rpn i a  r.  b . ,  nd t i e l i wsz y  rozmai te  ł a ­
ski  wszys t k i m w ogóle  s t a n om,  raczył  tćż u ł as ka w i ć  o so by  
wydzia łu  w o j s k o w eg o ,  które  d o pu śc i ły  się p r z e s t ę p s t w  i 
NAJWYŻEJ rozkazać:

1) Wszystkich,  którzy po  dzień ko r on  ikji ICH CESAR­
SKICH MOŚCI zos tawal i  p o d  ś l e d z t we m lub  s ą d e m  w o j e n ­
nym,  za takie p r ze s t ę p s t w a  i wykr oc z e n i a ,  za k tóre  p r a wo  
nie  p os t a n a wi a  kar,  p o ł ą c z o n y c h  z p o zb a w i e n i em  wszys t  
kich p r aw  s tanu,  lub wszys tk i ch  s z czególnych ,  a lbo  n i e k t ó ­
r yc h  osob i śc i e  s ł użących ,  l ub  do  s t anu o s k a r żo n e g o  p r z y ­
wią z a n y c h  p r a w  , p r e ro g a t y w ,  od ś l edz twa  , s ą du  o s w o b o ­
dzić,  r ozc i ąga j ąc  t akową  ł as kę  i na tych,  k tó r ych  winy,  nie  
p o d c h o d z ą c  p o d  j ed n ę  z kar  w s p o m n i a n y c h ,  nie były  p rzed  
d n i em koronac j i  NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA wykryte .

2) Ty m,  którzy oddal i l i  się od  sw o i c h  k o m e n d ,  a lbo  
przec i ągnę l i  ur lopy ,  a lbo  nie  stawil i  się z c z a s o we g o  lub 
n i eo k r e ś l e n e g o  ur lopu ,  na w e z w a n i e  do s l uz by ,  udziela się 
p r z e b ac z e n ie ,  j eżel i  w c i ągu  6 mies i ęcy  od  dnia  o d e b r a n i a  
n in i e j szego rozkazu dz i en n e g o  na mie j sca ch  ich p ob yt u  s a ­
mi d o b r o wo l n i e  s t awią  s>ę u zwi er zc h no ś c i  woj skowćj  i j e ­
żeli w czas ie  s w e g o  w yda l en i a  s i ę  nie popełni l i  i nnego  
p r ze s t ę p s t w a ,  pod l eg a j ąc e g o  karze,  po ł ączonć j  z p o z b a w i e ­
n i em  wszys tk i ch  szczególnych  lub n i ek t ór ych  oso b is ty ch  
p r a w  l p r e ro g a t y w .

3) P r z es t ęp có w  u l ega j ących  ka r om c i e l es nym i zes łaniu 
do  c i ę ż k i c h  robó t ,  na os iedlenie ,  lub  do  ro t  a r esz tanck ich  
wydzia łu  inżynierj i ,  z es ł ać  w e d ł u g  p r zeznacze n ia  b e z  c i e ­
l e s n eg o  ukarania:  t ymże s p o s o b e m  pos t ąp i ć  i ze ska zanemi

już wi no wa j c a m i ,  nad  k t ór emi  kara  c ie lesna ,  po  dzień  o-  
t r zy ma n i a  Na j mi łośc iwszego  Mani fes tu na mie j scu  nie z u ­
p e ł n i e  zos ta ła  wykonana ,  l ub  wc a l e  do  skutku nie była  
p r zy p r o  s a d z a n a .

4) P r z e s t ę p c ó w ,  którzy p r a w e m  od od kar  c i e l es nych  są 
wyłączen i ,  lecz po  t enże  dzień  skazani  zostal i ,  lub u l egaj ą  
zes ł aniu  do c iężkich robót ,  sk róc i ć  zak r es  t akowych ,  o g r a ­
ni czywszy go: dla ska zanych  bez  t e r mi nu  d o  lat 2 0 ,  a dla 
wszelk ich  i nnych  o j e d n ę  t rzec i ą  t e r mi nu .  Sk az a n y m na z e ­
s łanie  do os i ed len ia  w od leg l e j szych  mi e j sca ch  Syber j i ,  w y ­
znaczyć  dla t ak o we g o  miej sca  Sy b er j i  mmć j  odd a l on e .

5) Ze s ł a n y m do ciężkich r o b o t  2 r zędu ,  którzy t r zyman i  
s ą  po  t wi er dzach ,  sk róc i ć  t e r mi n  r o bó t  o lat cz t e ry ,  u p o ­
ważn i ws zy  Zwi erzc hność ,  do r ozc i ągn i en i a  t e g o u l a s k aw i e n i a  
na t ych  oraz s ka zanych  do  r ob ó t  ciężkich 2 rzędu,  którzy 
p o  dzień  świętój  koronacj i  NN. PAŃSTWA,  p o s t ą p i w s z y  do 
twierdz  u t r z y my wa n i  są  w ni ch  jako wieczni  a r e s i t un c i  w y ­
działu inżeri ierj i  i po  u p ł yw i e  p r a w e m  p r ze p i s a n e g o  t e r m i ­
nu,  uznani  b ę d ą  na p r ze n ie s i en i e  do  r z ęd u  a r e s z t a n l ó w  t e r ­
mi no wy c h .

6) P rz e s t ę p c ó w  za l i czonych  w ro t ach  a r e sz t a nck i ch  w y ­
działu i nżen  erji  do r zędu wiecznyc h ,  j eżel i  sp r a  w o wa n i e  się 
ich u l ep sz y ło  się.  p rz e n i e ś ć  d o  r zędu  ł e r mi ao wy c h ,  zaś t e r ­
m i n o w y m,  którzy się w s p r a w o w a n i u  swóm poprawi l i  s k r ó ­
cić t e rmin  z o s tawan i a  w r o t ac h  a r e sz t a nck i ch ,  j ako to: z e ­
s ł a ny m na czas  od  8 do 10  lat.  o cz t er y  lata; z e s ł anym na 
czas  od  5 do  8  lat,  o t r zy lata: z e s ł a ny m  na czas  od  3 do 
5 lat, o d w a  lata; wszys tk i ch  zaś z e s ł a nyc h  do rut  a r e s z t a n - 
ckich na czas o d  ł r oku  od  3 lat, j eżel i  pozostal i  w rotach 
ni emnić j  jak 6 mies i ęcy  i poprawi l i  s i ę  w s w ś m  p o s t ę p o ­
waniu ,  p r zen i eść  do  ro t  w o j s k o w o - r o b o c z y c h  lub do  wojsk 
g a r n i z o n o wy ch ,  a lbo  d ok ą d  z p r a w a  w y p a d a ć  będzie .

7) S k az a n y m  na zamknięc i e  w t wi erdzy  w kazamat ac h  
lub na o d w a c h u ,  r ówni eż  na a r es z t  na o d w a c h u ,  skróci ć  
t e r min  t a ko w e go  a r e sz tu  o po ł owę .

8) S k az a n ym  na o d da n i e  na p ro s t y ch  żo łn ie r zy  bez  w y ­
sługi ,  n a d a ć  p r a wo  t aknwć j  wys łu g ' ,  j eżel i  o m d o b r e m  
s p r a w o w a n i e m  się swojćm,  pozyska l i  so b ie  wz g lę d y  z w i e ­
r zchnośc i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
K o m isja  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n . i duch . — Rząd g u b e r -

Tcalr Wielki.

5 te j fmc w y s t ą p i e n i e  pan i  R i s t o r i .
FR A N C ISZ K A  Z RIMINI.

Tragedja  S tltto  Pętlico w trzech akiach.

FI A z  t o k o m  e j  ó w .
Tragedja Karola M arenco w pięciu  aktach.

I pierwszemu i drugiemu dramaturgowi Dant  
posłuży  za przedmiot. Trudne zadanie. Kilka­
naście wierszy Danta, kilkadziesiąt je g o  w yra­
zów, najdrobniejszy n a w e t  epizod, starczy za 
ca ły  poemat. Ten który z tego poematu trage- 
dje w pięciu aktach chce przetwarzać, pozosta­
nie niżej od oryginału. Z drugiej jednak strony  
książę poetów włoskich tak niew ysłow iony urok 
rzuca na w szystkie  tknięte przez siebie przed­
m ioty , że wspomnienie Boskiej komedji jak gie- 
njusz opiekuńczy, ocienia skrzydłami swojemi  
każdą z tych  tragedji, i czyni je  drogiemi wło- 
choin, a zarazem całemu światu ucyw ilizow ane­
mu, —  bo któż nie zna Danta?

Co do obrobienia i mechanizmu dram atycznego j 
Silvio Pelico niżej stanął od Marenco; może też 
dja tego  że przedmiot z którego czerpał, w ięcej 
j e st znanym , że historja Franciszki z Rimini 
j est m oże najkosztowniejszym klejnotem w tym  
drogocennym  skarbcu, który B oską  kome-

dją zwiemy. Znano jest  historja Franciszki: 
żona Lanciotta księcia Rimini, kocha się w  jego 
bracie Paolu, kochała się w nim przed ślubem  
i wraz z nim śmierć ponosi z rąk męża. A  mi­
łość tę Dant opromienił dziwną silą uczucia, bo 
jeszcze  w piekle duch Franciszki mówi do p o ­
ety:

Amor che a nullo amato arnar perdona
Mi prese, del costui piacer si torte,
Che, come vedi, ancor non in abbandona.

Pani Ristori przedstawiając tragedję Silvio  
Pellico, studjow ała Danta. Uidealizowała ona  
miłość Franciszki, i starała się więcej zbliżyć do 
autora komedji Boskiej, niźli do pisarza tr a g e ­
dji ludzkiej, Franciszka którą widzieliśmy na 
scenie, by ła  kobietą duchową ty lko , czystą , a- 
nielską, i tak lekką jak jeden  z tych  cieniów o 
których powiedział Alighieri:

E  paion si al vento esser leggieri.
W ystęp n a  miłość prześliznęła się po niej 

nie zostawując plamy na białej niepokalanej  
jej szacie. Akt piaty w  którym  obowiązek i 
wdzięczność zwyciężają nad uczuciem, zatarł 
wrażenie drugiego i trzeciego; w idzowie prze­
baczyli już Franciszce, tak jak mąż jej i ojciec 
powinniby jej przebaczyć, g d y b y  s łyszeli  jej 
scenę z Paoletri; w ówczas pew no pierwszy co­
fnąłby żelazo które zabija c iało, drugi przekleń­
stw o które zabija duszę. Bo biedna Franciszka  
od razu skazana je s t  na p iekło , w którem ją p o ­
eta umieścił i tak jak ow ego kardynała który na-
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iiialny L u b e h i i  u t a s a d n i . j ą c  się na donies ieniu  w e t e r y n a r i a  
kwi i r an t suny  Włodaws l i i ć j ,  że  z p o w o d u  z na c z ne g o  u p a d k u  
bvdl a  r oga t ego  na ks ięgosusz ,  w> g ran i czących  z K r ó l e s t we m 
p owi at ach  Ce sa r s t wa  Kowel skim i Włodz imier sk im,  a m i a ­
nowicie:  we  ws iach  Olszanka,  G r a b o w o  i Kozany,  zna jdu je  
się w tych mi e j sca ch  znaczne i lość si ana i paszy,  k tó r e  żydzi  
zakSpują  i s t a ra ją  sią p o d s t ę p n y m  s p o s o b e m  s p r o w a d z a ć  do 
k wa r an t a n ny ,  r a p o r t e m  z dnia  8 (2 0) 1’aździer .  r. b. ,  p r z e d ­
s tawi ł  do decyzj i  komisj i  r zą dowć j ,  aby  dla zapobieżen ia  za ­
r ażen iu  się od tśj  paszy  b yd ła  w k wa r an t an n i e  u t r z y m y w a ­
nego,  na  zasadz i e  p a r a g r .  5 2  us t a wy  policj i  wt  t erynaryjnć j ,  
p r z e r w a ć  wszelką  z r zeczonemi  po wi a t ami  k omuni kac j ę  przez 
czas  g r a s o w a n i a  w nich zarazy i z a m kn ą ć  k wa r an t an n ę  W ł o ­
da wa ,  p r zeznacza j ą c  do p r z e p ę d u  b yd ł a  z Ce sa r s t wa  do  K r ó ­
les twa s p r o w a d z a n e g o  k wa r a n t a n n ę  Ł us zków.  P r z y t ś m n a d ­
mieni ł  r ząd  gube r n i a l ny ,  że do  tej k wa r an ta nn y  b y d ł o  p ę ­
dzone  b y ć  by mo gt o  d ro g ą  z Ł ucka  do  TJściługa,  a n a s t ę ­
p n i e  od  k wa r an t an n y  Ł usz ków do t r aktn w o l ow e g o  p r o w a ­
d z ą c e g o  do Wa r sz awy .  Po r ozpoznan i u  p o w y ż s z e g o  p r z e d ­
s t awienia ,  komisja  r zą d o wa  upoważn i ła  r ząd  g uh er .  Lu be l ­
ski do zamknięc i a  cza s owo  k w a r a n t a n n y  W ł o d a w y  i do 
w s kazan i a  do  p rz e p ę d u  b yd ł a  z C e s a r s t w a  do  Króles twa  
s p r o w a d z a n e g o  k w a r a n t a n n ę  Ł u s z k ó w . — W a r s z a w a  dnia  2 6  
Paźdz i e rn ika  (7 Li s topada)  1 8 5 6  r  —  Z n p o w .  d yr ek t or a  
głów.  prezvd. ,  i n sp ek t or  g łó wn y s łuż by  zd ro wi a ,  r adca  t a j ­
ny,  R C ze ly rk in  — Szef  b iu r a ,  K am ionow s/c i.

—  Kurs Gieldj/ IV  ar sza reskiej z  dnia 5go (17) 
Liśtopada. — Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 14. Listy zastawne Illgo  
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 86. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0> żądano rsr. 100 ko. 51. P o ­
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. 101 ko. 51. 
Za pólimperjały zadano rsr. 5 kop. 16. — Kupon 
Obi. rsr. — k. 5 2 y 9. Listów zastaw, kop. 24*/«.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 48"/is .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
d e p e s z e  W e le t jra J ic sn e .  _

P a r y ż  14 L i s t o p a d a .  Poseł neapolitań 
ski pan Antonini, wyjechał dziś z Paryża.

próżno rekurs do papieża zanosił, nic już ją od 
srog iego  wyroku uwolnić nie m oże, zdaw ałoby  
się że nad tą chrześćjańską postacią, cięży stra­
szliwe fatum rzymskie. O dbyła  już ona i na zie­
mi próbę tych męczarni.

 nessun maggior dolore
Che ricordarsi del tempo lelice 
Nella iniseria.....

A jakże w ydane te wspomnienia u pani Ri­
stori! W scenie trzeciego aktu w której Paolo  
odnawia przed nią wrażenia p ierw szego spotka­
nia i niewinnej młodzieńczej miłości, Franciszka  
słucha, a zdaw ałoby się że dusza w ybieg ła  z jej 
ciała i krąży nad każdem s łow em  kochanka, 
wszelkie odcienia tych s łów , najdrobniejsze ich 
znaczenie, przebijają się najój twarzy; todziecęce  
szczęście, to rzewność, to tęsknota; wówczas  
zapomniała już ona o sobie, o mężu, o wszyst-.  
kiem, bo za chwilę ma się wyrwać z jej ust  ów  
wyraz a m o , który o losie obydwóch ma rostrzy-  
gnąć. Czasem tylko nad czołem Franciszki prze­
biegnie lekka chmurka, to poczucie obecnego  
cierpienia, ale poczucie pomimolne, b e z  świado­
mości jej, jakiś ból instynktow y poruszy ł  przez 
chwilę sercem i znikł zag łuszony  potokiem słów  
miłosnych.

Oh g io rn o !  m ówi ona— tak, był to dzień p ię ­
kny, teraz tylko chwila wspomnienia po nim zo ­
stała, ale za tę  chwilę warto śmierć ponieść.

Inną także w Franciszce zauważyliśmy scenę,  
nie efektow ną, ale o lbrzym ią prawdą i ,w ykona-



S praw ozdanie  bankowe zostało ogłoszone. W e ­
d łu g  niego, zapas gotowizny w skarb ie  pow ięk­
szył się o i l  milj. fr., a zaliczenia zwiększyły się
0 59 miljonów.

H a m b u r g  12 L i s i o p  a <1 a. Gabinet d u ń ­
ski spełnił akt czystej spraw iedliw o ści. Książe n a ­
stępca  tronu F erd y n an d ,  został p rzyw rócony  do 
naczelnego dow ództw a arrnji duńskiej. Dziś ksią­
żę obejmuje dow ództw o. ' [Pr. S t. Anz.)

A D S T  R J  A.
M/iedeń 9 Listopada. Z textu  postanowienia  ce­

sarskiego przyw racającego  kongregacje loiribardz- 
ko-weneckie widać aż nadto, ze a trybucje  tych  
zgromadzeń są niezmiernie ograniczone i ty lko  
odnoszą  się do kwestji m iejscowych i materjal- 
nvch.

O rganizacja prowincji włoskich nie ulegnie przez 
to  przywrócenie żadnej modyfikacji. Do roku  1848 
k ró lestw o lombardzko-weneckie posiadało  w łasuą 
konsty tuc ję  i specjalną administrację pod p rzy ­
w ództw em  wice-króla. Przez zarządzenie 1849 r o ­
ku  kró lestw o włoskie weszło tak  j a k  W ę g ry  
w  sk ład  monarcbji jednolite j  i u tw orzyło  jeneral-  
ne guberna to rs tw o  podzielone patentem cesarskim 
z roku  1851 na sekcję cywilną i wojskową. P ro ­
wincje zarządzone by ły  przez władze prowincjal- 
ne us tanow ione  w Wenecji i w Medjolanie. K o n ­
gregacje  zostały zawieszone. P rzy  wracając je  dziś 
r z ą d  ustępuje z’yczeniom objawionym  przez te. 
p row incje  nie pozbawiając się najmniejszej części 
swojej działalności najwyższej. Może za tym ś r o d ­
kiem pójdą  i inne. * (U  Nord).

C H I N Y .

B rak  pięniędzy w Chinach je s t  niezmierny, 
(chociaż w yw óz s rebra  do Chin j e s t  tak znaczny, 
źe jem u  głównie przyp isu ją  w  E urop ie  b rak  tego 
rouza ju  monety), rząd  cesarski zamierza kazać bić 
zelazne pieniądze, a nad to  d la  zasilenia skarbu, 
dozwolić w prow adzenia  opium (!) za opła tą  20 do ­
la ró w  od skrzyni.

J a k  wielkiem je s t  przywiązanie chińczyków do 
rodzinnej ziemi, mam y dow ód  w sta ran iach  jakie  
oni czynią w Kalifornji, aby  zwłoki ich po śmierci 
m o gły być  pochow ane w kraju  rodzinnym . Jeden 
s ta tek  angielski w  maju r. b. powiózł 300 chińczy­
k ó w  k tórzy  umarli w  Kalifornji, a za k tó rych  
przewóz do Chin krewni i przyjaciele ich zap ła­
cili po  100 doi. (150 rubli) od sztuki. D aily Cali­
fo rn ia  Chronicie czyni tu  złośliwą ale słuszną u- 
wagę : M amy tu monopol; w p row adzam y  żyw ych  
chińczyków  ja k o  m aterja ł su row y, k tó ry  przero ­
b iony  na  zm arłych  chińczyków , w ysy łany  byw a 
do  Chin. Rzeczywiście chińczycy sprowad*zeni do 
Kalifornji i kon trak tu jący  się do rob it, gorzej s to ­
j ą  niż niewolnicy murzyńscy, bo człowiek k tóry  
ich przez zbyt ciężką robotę  zabija, nie traci n a ­
w et przez ich śmierć wyłożonego kapitału, nie ma

niem , scen ę w której długim  latom  studjów  m u­
si dopom ódz natchnienie artystk i, a którą m ało  
któren z w idzów  oceni w edle zasługi, bo je st  to  
już przeznaczeniem  roli Franciszki, żeb y  najpię­
kniejsze jej miejsca b y ły  w łaśnie najtrudniejsze- 
nii do zbadania dla publiczności.

. P rz>’ pierwszern spotkaniu się z Paolem  F ran ­
ciszka nic prawie nie m ów i, ukryw a twarz na 
ramieniu m ęża i tak przez całą  prawie scen ę z o ­
sta je , zaledw ie ośm ieliw szy się jedno spojrzenie
1 to z pom iędzy palców  rzucić na kochanka. A le  
też  to  spojrzenie które dla wielu oddaleńszych  
lub m niej uw ażnych ginie, je s t  arcydziełem  pani 
R isto n .

W tej posągow ej postaw ie, artystka  słow am i 
uczuć sw oich  w yrazić nie m oże, tw arz jej zale­
dw ie je s t  w idzialną, ale ten który choć cokol­
w iek zna się na sztu ce , w idząc całą postaw ę, 
w ygięcie ciała, i rodzaj jak iegoś drgania m agne­
tyczn ego  przebiegającego członki Franciszki pod­
czas słow  P aoła, ten  pojm ie od razu co się w jej 
duszy dzieje naów czas. T u nie potrzeba żadnych  
określeń; żeby to pojąć, trzeba ty lko mieć ser­
ce, i choć raz kochać w życiu.

K iedy Paolo przestał m ów ić, F ranciszka p y ­
ta  się męża:

P ar t i to  e Paolo?... Alcuno odo che piange;
Chi e?.....
W yrazu  z jakiem te słow a pow iedziane, pióro  

nie w yda. K obieta która kocha, w ypow ie je  j e ­
szcze w sercu sw ojem , m ężczyzna który był ko-

zatem naw et tyle interesu oszczędzania ich życia 
jak właściciel niewolników. (A'cne Pr. Zeil.)

F  R A N C J A.
P aryż 13 L istopada. N a  dzisiejszej giełdzie m ó­

wiono że do kassy  banku w płynęło  7 miljonów fr. 
w złocie, co postawiło jego  incasso  na rów ni p ra ­
wie z przeszłym miesiącem. R en ta  o 0/* która  była 
słaba  z początku i z (56,80 zeszła na 66,55 przez 
niejaki czas trzym ała się na 66,60, O trzy k w a ­
dranse  na trzecią znaczne przedaże  zniżyły j ą  do 
66,45, tein bardziej że rozeszła się w iadom ość iż 
bank angielski podniósł swoje eskonto o 1 pCt. to 
je s t  na  7°/o z terminem 60 dni.

K red y t  ruchom y trzym ał się s łabo między 1255 
i 1250, akcje kolei żelaznych zniżyły się nieco.

—  P a n  Kisielew obiaduje dziś w St. C loud, po 
obiedzie będzie zabaw a w  rezydencji Cesarskiej.

W szelkie  kroki rządu  naszego zdają się d ow o­
dzić zupełnej zgodności z Anglją. I tak, choć nie 
będziemy zaręczali że gabinet nasz wręczył panu  
margrabiemu Antonini paszporty  do wyjazdu, m o­
żemy jed n ak  powtórzyć, że powszechnie sądzą  tu, 
że wyjazd ministra neapolitańskiego nas tąp i  n a j­
dalej za dw a  lub trzy dni. Całe poselstwo neapo- 
li tańskie uda  się za nim do Bruxelli.

—  M ówią o wielkich uroczystościach  w T uil le -  
ries po powrocie  Jego Ces. Mości, co ma zastąpić 
zabaw y jakie p ro jek tow ane by ły  w Fontainebleau. 
S łychać  także o bliskiein przybyciu  do Paryża  księ­
cia l1 ry d e ry k a  Wilhelma syna księcia pruskiego, 
synow ca panującego króla.

W  porcie Tu lonu  nie usta ją  wielkie robo ty  oko­
ło po rtu  wojennego, w Rochefort  ciągle inżynierja 
zajmuje się studjowaniem, coby jeszcze można d o ­
dać do tamtejszych fortyfikacji.

—  Jeden  statek w ojenny ma być posłany  na  
obserw ację  do cieśniny perskiej, k tó ra  j a k  w iado- 
mo ma się s tać  teatrem w y p ra w y  angielskiej.—  
W  C herbourg  zapowiedziane je s t  przejście flotylli 
rossyjskiej, wszystkie  sygnały  ju ż  zostały  zarzą­
dzone.

—  Cesarz z pow odów  zas ługujących na najwięk­
sze pochwały , zrzekł się wycieczki do Fon ta ine­
b leau i w szystkie  osoby które  tain m iały się udać, 
zapraszane będą kolejno na ob iady  w St. Cloud.

— Pogłosk i o zastąpieniu p.  T u rg o t  w M adry ­
cie przez m arszałka  Canrobert, są  zupełnie bezza­
sadne.

—  Pewien niemiec zna jdu jący  się obecnie w  P a  • 
ryżu, szpera  po bibljotekach i a rchiw ach, poszu­
kując dokum entów  i w iadom ości w przedmiocie 
naszego dawnego system u administracji, poboru  
p o d a tk o w  i p raw o d aw stw a , o prasie, przed g ru ­
dn iow ym  Coup d ’E ta t  w 1852 r. P ra c a  ta  j a k  u- 
t rzym ują ,  ma związek z projektem now ych  poda t­
ków  m ających być zaprow adzonem i’ w Prussacli.  
M ów ią także że w Austrji  czy też w”Prussacli ma 
b yć  zas tosow any pobór  na rzecz ska rbu  dziesiąte-

chanym  w żałosnein  wspom nieniu o tem  co m i­
nęło.

Cóż pow iem  o scen ie  śm ierci? Ż eby m ieć o 
niej w yobrażenia przypatrzcie się obrazow i A ry  
Schellera , bo pani R istori w tym  ostatnim  u- 
ęcisku który ją  łączy  z kochankiem , uw ydatn iła  
w żyjących  kszta łtach  ideał artysty .

P om iędzy Franciszką a Pią zachodzi cała  n ie­
ba i p iekła różnica, dla tego  też D ant w  dwóch  
oddzielnych częściach poem atu je  um ieścił. Pia  
to ostatni wyraz m iłości i pośw ięcenia kobiety. 
W sk u tek  nikczem nego doniesienia n iew innie po­
sądzona przez m ęża, bohaterka M arenca zam ie­
ra pow oli w starożytnym  zamku, ulegając zatru­
tem u w yziew ow i śm iertelnych bagnisk; ani na 
chwilę s ło w o  użalenia nie wychodzi z jej ust, ani 
na chw ilę iskra nienaw iści nie tli w sercu.

C udny ten, św ięty  obrazek, w ysn u ty  z kro­
nik krw aw ych zapasów  G w elfów  i G ibellinów, 
rzuca na cały dram at jak iś urok rzew ności i tę ­
sknoty . Całe życie  tej kobiety m ożna nazwać 
m ęczeńskiem . Chwila rozpoczynająca tragedję, 
w której Pia widzi sw ojego  m ęża dążącego na 
krwawe zapasy z w łasnym  jej bratem  i ojcem , 
je s t  jeszcze dla niej najszczęśliw szą. Od tej b o­
wiem  chwili coraz now e cierpienia zlew ają się  
na jej anielską duszę, a nic jej hartu złam ać nie 
zdoła; nic nie potrafi skazić tego  p o łysk u  n ie ­
w inności i cnoty  niezachwianej którym  ją poeta  
otoczy ł, a który pani R istori w całymi p ierw ot­
nym  przechow ała blasku.

go grosza  od opłat passażerów  na kolejach.
W zeszłym miesiącu baw iący tu włosi, niezmier­

nie byli poruszeni pogłoskami, k tó re  się rozeszły 
w całych  W łoszech  z szybkością  b łyskawicy, że 
cały pó ł-w ysep  włoski ma uledz zupełnemu p rze ­
kształceniu, a mianowicie że ma być utworzone 
Księztwo Medjolanskie. Nie potrzebujem y d o d a ­
w ać że te pogłoski są zupełnie niedorzeczne.

(Lndependance Bclge).
h i s z p a n j a .

M adryt 7 LAstopada. Najważniejszą na dzisiaj 
wiadomością je s t  to, że w Rzymie poprzestać  chcą 
na uczynionych przez rząd  ustąpieniach, że zatem 
stosunki między {stolicą papiezką i rządem hisz­
pańskim mogą być uw ażane za przywrócone. J e ­
śliby  ta  w iadom ość jak  m am y pow ód  spodziewać 
się po tw ierdzoną  została, gabinet zostałby przez to 
uw oln iony  od jednego  z najważniejszych k łopotów , 
k tó ry  może by łby  musiał życiem przypłacić, i kwe- 
stja  dezamortyzacji by łaby  ostatecznie załatwioną. 
W ed łu g  urzędow ego wykazu, przedano już  52,000 
rozm aitych  klass d ó b r  na ro d o w y ch  i duchow nych .

P an  T u rg o t  k tó ry  ju ż  w końcu października był 
tu  spodziew any z powrotem, naw et ju ż  był w y je ­
chał z Paryża , uda jąc  się w tę drogę, kiedy w  tem 
telegrafem w ezw any  został do P ary ża  i otrzym ał 
zaproszenie do Compiegne. T o  odwołanie  m arg ra ­
biego T urgo t ,  ma być podobno wynikiem s ta rań  
tutejszego gabinetu. Gabinet zna udział jak i miał 
p. T u rg o t  w wyniesieniu się O ’Donella i popieraniu 
go ze s trony  Francji, widzi w m argrabi T u rg o t  p o ­
tężnego przeciwnika i s ta ra  się żeby w  jego  miej­
sce przys łano  jak iego  innego am bassadora .  N ar-  
r a e z  p o d obno  pragnie  żeby jen e ra ł  C anrobert  zo­
sta ł  tu  p rzysłany  z Francji j a k o  am bassado r  przy 
naszym  dworze. (Schlesische Z tg .)

P  I i  U S S Y.
S tra lsu n d  12 Listopada. Z o trzym anych przez 

Ste lt. Z /g  wiadomości z Jasm und , na wyspie Rii- 
gen, wnosić można, źe pop ierany  przez J. K. W . 
księcia A dalberta  pro jek t  założenia portu  w ojen­
nego na Jasm undcr Bodden na tej wyspie, został 
ostatecznie przez rząd Jego Kr. Mości za tw ierdzo­
ny. W iadom o, że w tym celu ma być p rzekopa­
ny wązki przesm yk »Schabe« na północnym k rań ­
cu w yspy . W zgórzystości k tóre  otaczają ten w ąz­
ki kaw ałek lądu, w yborn ie  usposobione są  do ob­
w arow an ia  wejścia do p o r tu  i zarazem dostatecz- 
n iezasłonią port  przeciw wiatrom. Ja sm u n d e rB o d -  
den w miejscu gdzie p o rt  ma być założony, posia­
da  dosta teczną  głębokość w o d y  i rnoże być po łą ­
czony ze S tra lsu n d e rB o d d en .  Jeśli  bu d o w a  portu  
po ukończeniu rozpoczętych ju ż  p rzygo tow anych  
r o b o t n a  przyszłą już  w io snę , jak  nas zapewniają, 
będzie rozpoczętą, w takim  razie za kilka la t  flota 
znajdzie tu osłonę tak potrzebną do jej stopniowego 
rozwijania się, której na żadnem innem miejscu 
brzegów morza w schodniego znaleść nie mogła i

N ie chcąc pow tarzać się w przytaczaniu cu- 
dnych odcieni gry  pani R istori, pow iem y to ty l­
ko, co nas jako now ość uderzyło.

W  al tcie trzecim  w przepysznej scenie z m ę­
żem  w której ten  ostatni po okrutnych a n ie ­
zasłużonych  w yrzutach, zdziera z palca Pii o- 
brączkę ślubną, i w  jej obecności depce nogam i 
ten ostatni ślad m iłości dla niej, k ied y  zosta ­
w szy sam ą, w oła przerażona:

A chi volgerm i piu, lassa! Chi rn’ode
I  quest’ orrenda solitudin? 

nagle jaw i się przed nią H u go , H ugo spraw ca  
jej n ieszczęść, H ugo w iarołom ny przyjaciel, k tó ­
ry zdradą podstępną ściągnął na nią zem stę m ę­
ża, a teraz chce postrachem  śm ierci w ym ódz na 
niej w zajem ność.

W ów czas to n iem e przerażenie Pii* na widok 
teg o  zdrajcy nie da się opisać. Z m ieniła się ona  
cała w posąg, usta  nie m ogą w ydać krzyku, 
co za sty g ł w  jakim ś n iew yrażonym  dźw ięku, 
tchnienie zam arło w piersiach, krew zaskrzepła  
w ży ła ch — to nie kobieta ale marmur. I ty lko  o- 
czy rozwarte przestrachem , zdają się rzucać 
b łysk aw ice  gniew u i p rzek leństw a na zdrajcę, 
który rzeczyw iście w tej kobiecie z którą przy­
chodzi bój stoczyć, znajduje już ty lk o  żelazną  
w olę i kam ienną sta łość . Z nikły tam  już fibry  
sercow e i lękliw ość kobieca, ale m arm ur p o zo ­
stał.

W ięc  też k iedy H ugo w zapam iętałości s w o ­
je j w idząc że  słow a jego  obijają się o te serce



Położenie w  KsięztWach nie zmieniło się w ca le ,  
m ołdawianie  i w ołochy  czekają, z niecierpliwością 
o tw arcia  now ych konferencji w Paryżu. Z resz tą  
w szystko  co się dzieje w  naszych oczacłi nie je s t  
bynajmniej zaspakajającem  pod  względem u sp o so ­
bienia Porty , od  której Austrja  codzień prawie w y ­
musza nowe ustąpienia  na sw oją  korzyść. Obecnie 
używ a ona wszelkich sp rężyn  aby sobie zapewnić 
albo przywilej na kolej żelazną w Księztwach, al­
bo na  założenie banku  austrjackiego. (/■ B.)

W Ł O C H Y .
R zy m  5 Listopada. Zaw ikłania  polityczne nie o d ­

w raca ją  Stolicy Świętej od  p rac  w  przedmiocie 
konkorda tów . K onko rd a ty  z W irteinbergiem i Ba- 
denem ju ż  są gotowe, a k o n k o rd a t  z Toskan ją ,  
o k tó rym  sądzono że. ma być odroczony  na czas 
nieograniczony przez gabinet Baldasseroni, postę­
puje owszem dzięki usiłowaniom nuncjusza rzym ­
skiego m gr Franelli, k tó ry  b y ł  jednym  z najener- 
g icznifjszyeb w spółpracow ników  k onkorda tu  wie­
deńskiego.

Po wielu odwidzinach  w  pałacu Pitti, rezyden­
cji wielko-książęcej, p ra ła t  ten ud a ł  się do Bolonji 
dla konferow ania  z kardynałem  Viale-Prela.

—  Pewien inżynjer rzymski, pan Pasquali,  w y­
kry ł przejście przez Apeniny, k tóre  skróci o 40 
kilom etrów drogę żelazną z Rzymu do A nkony. 
Przeciwnie d roga  z Rzym u do Neapolu  będzie m u­
siała być przydlużoną, d la  odw rócenia  jej od po- 
bliskośoi Gaety. K ró l, k tó ry  j a k  w iadom o uw aża 
tę w arownię ja k o  arcy-dzieło, nie chce kolei k tó ­
re by ułatw iały  przystęp  do niej działom, zaczął 
naw et niszczyć niektóre drogi s tanowiące p rzy ­
stęp do Gaeta.

— P o d  pozorem honorow ej eskorty  dla barona 
Brenier aż do granicy rzymskiej, policja neapoli- 
tańska  posła ła  jednego  ze swoich komisarzy za 
jego  powozem, a drugiego za furgonem. W Mola 
di Gaeta, gdzie się zwykle  zatrzym ują podróżni 
naprzeciw warowni, każdy  k rok  pana Brenier i 
tow arzyszących  m u osób był zbhzka śledzony. 
Zdaje się że obaw iano  się aby ci panowie nie 
chcieli zdjąć p lanu warowni.

T o  samo było przy przejeździć p p .P e t re  i Plun- 
ket, k tó rzy  w sześć godzin później przejeżdżali po 
panu  Brenier.

—  Jego  Św ią tob liw ośćP ap ież  chciał aby  w tym 
roku  z większą niż zwykle w ystaw nośe ią  o b ch o ­
dzoną by ła  uroczystość  W szystk ich  Św ię tych  i 
w kaplicy Paolina, na Kw irynalu . w ystąp ił  przy 
nabożeństwie w s tro ju  pontyfikalnym  z t ja rą  na 
głowie. Ileż to tysięcy męczenników padło  w cy r­
kach rzym skich w czasie ośmiu prześ ladow ań  
chrześćjan, iluż między niemi imiona naw et nie są  
nam znane i ty lko  dzień W szystk ich  Świętych o- 
bejtnuje ich w w yrażeniu  czci na  ja k ą  krw ią  swoją

| zasłużyli.
| Pius IX ty  k tóry  czternastu ju ż  świętych kano-

nizował, p ragną łby  uczynić to i z owemi tysiąca­
mi męczenników, a ponieważ to je s t  niepodobnem, 
chciał więc obecnością sw oją  na nabożeństwie 
W szystk ich  Świętych, o d d ać  h o łd  tym ehrześćja- 
norn którzy zginęli w mękach na chwałę  chrystja-  
nizinu.

— M onsignore Lucca, w ysłany  do W iedn ia  j a ­
ko nuncjusz papiezki, przedstaw ił ju ż  Cesarzowi 
z wielką uroczystością  swoje pisma wierzytelne. 
O dw ołan ie  w ojsk  austrjackich  z różnych  m iast 
które  one zajm owały  wlegacjach , jest  wielkiem u l ­
żeniem dla ska rbu  papiezkiego, a je s t  to dzieło t e ­
go prałata . (Indep. Bclge).

Polemika
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P o w ta rza l i  nam d o tą d  w szyscy  historycy , że 
rz ą d  p ie rw ias tkow y pra-o jców  naszych  Słowian, 
był głównie pa tr jarchaluy , gminny. G m inowładnie  
rządziły  się właściwie wszystkie p ierw iastkow e 
ludy , ale mimo to je s t  rażąca  różnica pomiędzy t ą  
s ta roży tną  a słow iańską gminą. Zresztą Celtowie, 
T rakow ie, Pelazgowie, T eu to n y  stracili już naw et 
pamięć o czasach swojej gminowładńości, w ten­
czas, kiedy Słowianie rządzili się pa tr jarchaln ie  
w czasach ju ż  dobrze h istorycznych. D opiero  
Słowianie właściwie rozwinęli gminę i ukazali j ą  
historji w całym je j  majestacie i blasku. Inne n a ­
ro d y  przeszły ty lko  przez tę  formę rządu , k tó ra  
w .dać  była jednym  stopniem w  ich uspołecznieniu, 
nasi zaś praojcowie pozostali w gminie i dowiedli 
tciii same.u, że taki kształt rząd u  najdogodniejszy  
im, że może być nie przejściowym tylko, ale p e ­
wnym  i s tałym, że owszem może być zasadą  pań­
stwa. p o d s ta w ą  społecznych s tosunków .

Dalej mówili nam historycy, że za wzrostem cy­
wilizacji, rząd gm inny po kolei tracić zaczął je d n ą  
po drugiej z cech swoich. W zniosły  się n ap rzód  
w ładza  książęca, potem kró lew ska, nieznana d o ­
tą d  w  Słowiańszczyznie i aczkolwiek ulegały  j e ­
szcze początkowo kontrolli  gmin, w kró tce  okoli­
czności, które  i te w ładze  po tw orzy ły , z ap an o w a­
ła  nad  stosunkam i społecznemi i że nowe za rody  
życia w ykluw ać  się powoli zaczęły w S łow iań- 
szezvznie. N aprzód  władza naczelna chociaż na-  
ros t ,  usta liła  się, a potem powoli zmiany sięgały i 
niższych w arstw  narodow ych . Za w zrostem  lu ­
dności, musiały ustać  gminne, to je s t  w spólne  
własności, a mnożyły się haereditates, dziedzictwa 
osób i rodzin. Uległy temu parciu zachodnich  
w yobrażeń  naprzód  te słowiańskie narody , k tó re  
się położeniem swojetn więcej zbliżały do ucyw i­
lizowanego świata, to jes t  P o lsk a  i Czechy. Cie­
kaw e są  koleje gminy polskiej. .Tako siła polity­
czna skona ła  ju ż  za Bolesław a Śmiałego, ale w ła­
sności w spólne  przeciągnęły jeszcze swój byt; —  
za Bolesław a K rzyw oustego , k tóry  karczował, za- 

| siedlał, zaludniał Pomorze, nasta ją  i tam dihaere-

k tó rą  na brzegach morza północnego ty lko  w o d ­
nodze J a h d e  znajdowała. (Neue P r .Z tg . )

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
Buknrest 2 Listopada. R ad a  adm inis tracy jna  

Kśięztwa, roztrząsnąw szy  po szczególe na przed- 
w stępnem  posiedzeniu rachunki budżetu  roku  bieżą­
cego, ogłosiła obecnie położenie finansowe, z k tó ­
rego pokazuje  się że skarb  obciążony je s t  długiem 
kilkudziesięciu miljonów piastrów  i że deficyt na 
d ługo jeszcze nie będzie mógł być pokry tym . W  r o ­
ku 1854 ówczesny rząd  p rzedstaw ił przez o rgan  
dyw anu  ad hoc, sprawozdanie  ze s tanu rozm aitych 
kass, które na  p ierw szy  rzut oka zdaw ało  się w y ­
kazyw ać rów now agę.

Zapew niają  że w sku tku  tego nowego w ykazu, 
s tronnicy  dawnej administracji go tu ją  się w ystąp ić  
przeciw twierdzeniu teraźniejszego ministra s k a r ­
b u  i dowieść że d ług publiczny nie przechodzi 14 
m iljonów piastrów  i że rezerwa 23 miljonów p rzed ­
staw iona  ja k o  istniejąca, przez d y w an  ad hoc, za 
rządów  księcia Stirbey, nie by ła  fikcyjną i nieza- 
przeczenie w ynika z porów nan ia  ak ty w ó w  i passy- 
w ów . D aw n y  naczelnik rach u n k o w o śc i '  uważając  
się ciężko skom prom itow anym  przez w y k a z  mini­
s tra  skarbu , podał się do dymissji, ale kajm akan 
nie przyją ł tego podania.

Pan  C. Braiłoi ad w o k a t  i jeden  z członków n a ­
szej m agistra tury , został s taw iony  przed sądem 
krym inalnym  pod  oskarżeniem obelg przeciw rzą ­
dowi wym ierzanych. B o ja r  ten, jed en  z na jgorliw ­
szych  stronników  przeszłego rządu , p ro tes tow ał 
przeciw n iektórym  aktom kajm akana. Chciał on 
przez to dać odw et za p ro testae ję  wielkiego bana  
księcia G. Ghika przeciw adresow i d y w an u  ad  hoc, 
k tó ry  by ł w yraźną  p ochw ałą  przeszłości.

N iestosow ność  w yrazów  uży tych  w p ro tes tac j i  
p. Braiłoi, spow odow ało  formalne oskarżenie, ale 
sądzą  że rząd  za daleko się posuną ł  stawiając go 
przed sądem kryminalnym, za przekroczenie, nie­
przewidziane w p raw odaw stw ie  wołoskiem. S t ro ­
fowania, nagana  u rzędow a byłaby  mniej niebezpie­
czna niż ś rodek  ja k i  rząd  w ybrał. Pierwsze s ta ­
wienie się oskarżonego przed sądem, w yw ołało  
skandal k tó ry  może p rzybrać  ważne wym iary  na ko­
rzyść  stronnic tw a którego p. Braiłoi j e s t  organem.

Beyzade, Jerzy  S tirbey  w yjechał do Paryża ,  w io­
ząc podobno  memorjał usp raw ied liw ia jący  wszel­
kie czyny administracji byłego h o sp o d a ra  i ma w rę­
czyć exem plarze takow ego  gabinetom W ie d n ia ,P a ­
ryża  i Londynu . Książe S tirbey  nie wrócił jeszcze 
do stolicy, i j a k  się zdaje zabaw i jeszcze niejaki 
czas w m onaste rze  Horeze. M ów ią  że rząd  kajina- 
kański prosił w K onstan tynopo lu  o polecenie 
w strzym an ia  pow ro tu  ex -hospodara  do stolicy, ale 
odpowiedziano na to że ex -k o sp o d a r  może wrócić 
do B ukarestu  kiedy ty lko  zechce, i że należy p rzy ­
ją ć  go tam z wsżt lkiemi honoram i naleźnemi jego  
w y s o kiemu stopniowi._______

hartow ne! ja^ lekkie tchnienie o stal w ypolero­
w aną, zam ierza użyć s iły , Pia rzuca się ku oknu  
i z niew ypow iedzianym  giestem  szlachetnej roz­
p aczy, grozi zadaniem sob ie śm ierci jeżeli się  
nie oddali.

K ażdy pamięta przepyszną scen ę z Ivanhoe  
pom iędzy w iarołom nym  tem plarjuszem  a ż y ­
d ó w k ą  R ebeką. N ie je d e n  m oże w idział tę sce ­
nę kopjow aną z obrazu m istrza na pięknych li- 
tografjach Irancuzkich. Otpż najw ierniejsze p o ­
w tórzen ie tej sceny od b yło  się wczoraj przed  
naszem i oczami. I kostium  pani R istori, i b ia ły  
płaszcz zarzucony na ram iona H ugona, znala­
z ły  tam  m iejsce, » m oże też  te w szystk ie  d ro ­
b n e szczeg ó ły  um yślnie zachow ane b y ły . D o­
pom ogło  to niezaprzeczenie do złudzenia, które  
w najzupełniejszą zm ieniło się prawdę. N iez ło ­
m na w ola, niezachwiana wiara i pew ność siebie  
m alujące się w rysach Pii w pół przechylonej 
za okno, przerażały najzim niejszych. Z daw ało  
się  że jeden  krok H ugona, a ona rzuci się 
w przepaść; każdy b y ł tego  pew nym , tak jak  
każdy nie w idział już przygotow ań scen icznych , 
ale śm ierć pew ną, czyhającą już na sw oją” o -  
fiarę. I k iedy  Hugon przerażony tym  w idokiem , 
złam any tą niepokonaną cnotą, co la  kroku, k ro ­
cie w idzów zgrom adzonych w sali teatralnej o- 
detch n ęly  swobodniej; zdaw ałoby się że przez 
czas tej walki, w szystk ie  te  piersi ciężar jakiś
p rzy tła cza ł  by ła  to  walka życia i śm ierci,
życie je szcze  zw ycięży ło , ale nie na d łu go  n ie ­
ste ty . A le  jakżeż opisać ten  piąty a k t,— tę

śm ierć pow olną, która ciągnie się przez trzy  
długie scenyr, i to straszliw e konanie, które  
w  m ęczarniach sw oich odbiło  w sżelkie w y­
razy i uczucia życia. Praw da tu w yższa  je s t  
nad w szelk ie w zględy, w idzieliśm y w szystk o  i 
zm iany tw arzy, i złam anie ciała i pow olne g a -  
śnięcie g ło su , i ten  śm iertelny przeryw any o d ­
dech, k tóry tak przeraża przy ło żu  um ierają­
cych. A  jednak w tym  5tym  akcie, ojciec Pu i 
m ąż jej przybyw ają w yrw ać ją  z łona śmierci, 
i najw yższa radość przebłysku  dla niej przed  
zgonem . A le każden jej w yraz, każden jej ruch, 
każde najgw ałtow niejsze uczucie, n ajżyw sza n a­
w et radość nosi na sobie to  p iętno śm iertelne, 
k tórego  już z niej nic zetrzeć nie zdoła, bo ona  
jest w  objęciach anioła skonu. —  Niknie w niej 
ow a cudow na giętkość i sw oboda ruchów, k tó ­
re tak podziw ialiśm y, ścierają się z tw arzy ślady  
m łodości i życia, piękność przybiera n iez iem sk ą  
barwę, wdzięk obum iera na tw arzy , szyja się  
w yciąga , ca łe ciało ch w ieje  bu siła  woli już nie 
potrafi niem  kierować. T ylko jeszcze  w  oczach  
m aluje się reszta uchodzącego  życia, malują się 
w szystk ie  anielskie uczucia teg o  serca, które  
bić przestanie. G łos jej którym  w oła  m ęża i 
ojca, słow a przebaczenia jakie z u st jej s ły szy ć  
się dają, zdają się już z grobu w ychodzić, bo to 
ciało już jest ty lko  grobem , w  którym  goszcząca  
jeszcze  na chwilę dusza n ieszczęśliw ej ofiary, o- 
statni w yraz miłości i pośw ięcenia dom ów ić m u­
si. A  kiedy w yrzekła  już to  słow o, k iedy pod­
n iosła  w inow ajcę leźąeego  u stóp  sw oich , nie

przebaczeniem ,,bo kochająca kobieta daw no już  
przebaczyła w szystko , ale św iętem  uczuciem  co  
stanow i ostatn ie ogniw o jój życia, a które ani 
chw ilę nie za sty g ło , kiedy już dopełn iła  tern n aj­
gorętszych  życzeń  sw oich , traci resztę sił, s ła ­
bnie, pada.— Napróżno już staracie się  ją  pod­
nieść, uprowadzić, niewstrzyrnacie ubiegającego  
ducha, który w lepsze sfery dąży, tak jak nic 
nie zdołało  wstrzym ać teg o  ogó ln ego  a g ło śn o  
w yrażonego w zruszenia, które prądem  elek try ­
cznym  ob iegło sa lę , na widok umierającej Pii-

N areszcie gaśnie w niej tchn ien ie, w ysuw a  
się z pod trzym ających  ją  rąk i pada na ziem ię.

E  cadde, com eeo rp o  morto eade.
W rzała sala teatralna oklaskam i, syp a ły  się  

bukiety i w ień ce , p rzyw oływ an o panią R istori 
żegnającą W arszaw ę nie już konw encjonalnie  
jak  się  to zw ykle dzieje, ale całem  sercem , ca ­
lem  przekonaniem , całym  zapałem  doznanych  
wrażeń. I artystk a  w yszła  na scenę żeby oddać 
publiczności ostatni ukłon pożegnalny, c ie szy li­
śm y się z tego  zapału, który w ięcej czyn i za ­
szczytu  W arszawianom  um iejącym  się poznać na 
talencie pani R istori, niźli p rzysporzy sław y  tej 
ostatniej, która już zyskała  tak og ó ln y  poklask  
E uropy..-- ale na nas to jej ukazanie się w tej 
chwili, spraw iło  pew ien rodzaj przykrego wra­
żenia, m y pragnęliśm y w całej zupełności, w ca­
łej przerażającej sile zachow ać to uczucie, jakie  
w nas w zbudziła , m yśm y dla owej idealnej P ii, 
radzi byli naw et tak gienjalną artystkę zapo­
m nieć. 'Wacław Szym anow ski.



tntes, ostatni zakąt Lechji ówczesnej składa broń 
przed nowym porządkiem rzeczy, który nastaje , 
Potem napływ cudzoziemców do kraju, liczne na­
dania prawem teutońskiem, powstanie miast, k tó­
rych  przedtem nigdy w Lecliji nie było, do osta­
tniego pnia zniszczyły dawny stan rzeczy, a gmi­
n a  pozbawiona juz znaczenia i siły, ostatni dech 
życia oddała.

Powiadali nam wreszcie historycy, że gmina 
starosłowiańska w swojej pierwotnej czystości 
przechowała się nieskalana u Słowian tureckich i 
w  Rossji. U Słowian tureckich uległa także małej 
skazie, bo się opierać musiała strasznej naw ałni­
cy zdobywców. Ale w głębokiej Rossji, w cla- 
wnem państwie moskiewskiem, nikt na nią nie 
powstawał, nikt jej nie podkopywał, kraj był za- 
dalekood Europy i jej wyobrażeń, oddzielony na­
przód od zachodu inassą ksieztw ruskich, a potem 
potężną Litwą i potężniejszą Rzpltą polską, nare­
szcie kraj ten nieludny niepotrzebówał uciekać się 
do podziału gruntów, bo głównie wzrost ludności 
podkopywał urządzenia gminne. W szystko to ra ­
zem wzięte, przyczyniało się do tego, że gmina 
starosłowiańska przeżyła tutaj na wschodzie wie­
ki i że dzisiaj, w X lX tym  stuleciu, w jednej 
tylko Rossji można jeszcze widzieć zabytki rządu 
gminnego.

Tymczasem to naukowe dotąd pytanie, staje się 
spraw ą żywotną. Dożyliśmy wielkich zmian 
w składzie społeczeństwa europejskiego, tu  i ow­
dzie nastąpiło usamowolnienie ludu, tu i owdzie 
uwłaszczenie włościan przyjęto za zasadę i prze­
prowadzono je, a w ogóle wszędzie stosunki da­
wnej zależności pomiędzy panem ziemi a wieśnia­
kiem, zmieniły się i przekształciły. Z tą nową zasa­
dą rodzić się muszą nowe władze, opieka pańska 
albo już nie wystarcza, albo już niepotrzebna i ta­
ka instytucja jak  u nas np. wójtów, któremi zwy­
kle byli panowie, dotąd szlachecka, musi powoli 
stawać się ludową. Sejm pruski ciągle myśli za­
prowadzać organizację gminową, toż samo wi­
dzi m i w Austrji. Dla tego z wielką ciekawością 
rządzony i rządzeni przeglądają prawodawstwa i 
urządzenia gminne, jeżeli się gdzie jakie znajdują; 
dla tego o gminie starosławiańskiej jak ą  jeszcze 
widzim w Rossji, dużo w naszej nawet literaturze 
pisano i dzisiaj jeszcze Bibljoteka W arszaw ska o- 
głasza w ostatnich swoich zeszytach ciekawy ar­
tykuł »o społecznościach gromadzkich i gmin­
nych w dobrach rządowych w Cesarstwie," 
w którym pod wszelkim względem przejrzano i 
oceniono gminę. Kwestja to żywotna chwili, 
zajmują się więc nią wszyscy.

Dla tego ludzi myślących zajmuje serio polemi­
ka o tę gminę starosławiańską, jaka się o to w na­
szych dniach zawiązała w literaturze rossyjskiej. 
Zajmuje podwójnie, bo tutaj idzie i o przeszłość 
i o przyszłość. Gmina jako  fakt historyczny, ob­
chodzi w ogóle Słowian, więc i nas Polaków; je ­

żeli więc nie inne względy, to już sam wzgląd nau­
kowy tego po nas wymaga, żebyśmy na ten przed 
miot uwagę naszą zwrócili.

Pow ód do polemiki dał właściwie chociaż nie­
chcący baron Haxthausen, sławny podróżnik, 
który pierwszy głośno wypowiedział zdanie swo­
je  przed Europą, że rodowa czyli patrjarchalna 
gmina stanowi wyłączną własność plemienia sło­
wiańskiego i który pełen podziwienia dla tego co 
widział we wsiach wielkorossyjskich, rozszerzył 
się w dziele swojem z wielkiemi pochwałami o 
gminie starosłowiańskiej. Bogiem a praw dą po­
wiedzieć, E uropa  pierwszy raz z Haxthausenem 
dowiedziała się o urządzeniach gminnych w R os­
sji, na których znać pieczęć odległej bardzo staro 
żytności.

Wielu uczonych przyjęło na wiarę twierdzenie 
podróżnika, pomiędzy innemi i Tęgoborski. P o ­
woli rzecz tę przyjęto za fakt nieulegający za­
przeczeniu i wszędzie powtarzano za ILaxthause- 
nem, że ginina ruska jes t  bardzo starą i rozumną. 
Ale wtem powstał młody uczony, pan Czyczeryn, 
i w nowem piśmie, które się zowie ..Ruskij wiest- 
nik« (księga 3—4), ostro powstał na Ilaxthause- 
na, twierdząc, że się pomylił i że gmina dzisiejsza 
ruska wcale jes t  nową instytucją. Dowodził, że 
z najściem W aregów na północną Słowiańszczy­
znę, skończyło się odrazu ze wszystkiemi swobo­
dami i urządzeniami gminnemi, że najście to mia­
ło charakter zaborczy, że zwycięzca swoje wpro­
wadził instytucje pomiędzy ludy podbite; nieza- 
przeczał gmin w czasach przed-historycznych, 
przed-Waregskich, ale twierdził, że zasada zacie­
rała się powoli, stopniowo i że wreszcie zgasła zu­
pełnie. Niezwracał na to uwagi, że Ruś północna 
w czasach już dobrze późniejszych wykształciła 
się w dwie potężne Rzplte i że gminny rząd był 
tam zasadą politycznego żywota aż do początków 
X V I wieku. Kiedy instytucja jak a  umiera lat kil­
kaset i stopniowo przemienia się w coś innego, 
tak  pewno rozumował sobie Czyczeryn, nietylko 
rzecz, ale i pamięć jej może zaginąć. T ak  też było 
podług niego. Gminę dzisiejszą utworzyła w ła ­
ściwie Katarzyna l iga  pod koniec zeszłego wieku: 
ona stworzyła tę instytucję, którą podziwia Haxt­
hausen i za starożytną podaje, a następcy jej roz­
wijali gminę, która już nic nie ma wspólnego z d a ­
wną, ale jest gminą czysto rządową, czysto in­
stytucją nowoczesną i nic z niej wnosić niemożna 
o pierwotności patrjarchalnej Słowian. Błąd 
Haxthausena wielki, że nic rozumiejąc rzeczy, 
wziął jedno za drugie i zwiódł całe pokolenie ba­
daczy historycznych, którzy mu uwierzyli na 
ślepo.

Jakkolwiek pan Czyczeryn powiedział uderza­
jącą  nowość, nowość dla nauki niesłychaną, dzi­
wną, jednak wystąpieniem swojem obudził w li­
teraturze wiele życia: imiejego nowe było w nau­
ce, nieznane, ale że wziął się do rzeczy umiejętnie)
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T r e ś c i  W iadomości kościelne (święta uroczy­
ste czerwono odbite).— W ykład  uroczystości Bos­
kich i ich obrzędów, przez ks. P  Rzewuskiego.— 
Wiadomości astronomiczne. Wiadomości meteo­
rologiczne.— Statystyka Królestwa I niskiego. 
Spis miast Królestwa.— Statystyka przemysłu fa ­
brycznego, rzemiosł i handlu Królestwa, tłenea- 
logja i statystyka wszystkich państw Luiopy. 
Kronika pierwszych dziewięciu miesięcy loo  > r. 
Uwagi nad środkami przeciw księgosuszowi.— 
Informacje: O szkołach Okręgu Naukowego \VWar­
szawskiego.— O instytucjach ubezpieczeń. -0  l o -  
rzystwie kredytowem — Miejsca urzędowania 
władz wojskowych i cywilnych w Warszawie.
O opłatach i używaniu papieru stemplowego.—y

j Rozkład jazdy  na drodze żelaznej W arszawsko- 
Wiedeńskiej.— Tabela przychodu i odchodu poczt. 
Taryfa telegrafu elektrycznego.

Znajduje się do nabycia w głównych składach:
M antforze d ru k a rn i G azety  Co­

dziennej, przy ulicy Daniłłowiczowskiej w ka­
mienicy Bibljoteką Załuskich nazywanej;

W M a g a zy n ie  p. A n ton iego  Selm
Stra (dawniej Zaleskiego) przy ulicy W ierzbo- 
wcj, oraz we wszystkich księgarniach i kantorach 
w Warszawie.

l io r ą c y m  n a  tu zin y  od stęp u je  s ię
________stosow n y  rab at.

każdy tutaj czuł, że nie z początkującym tu  robo­
ta, ale z mistrzem, który myśleć umie, a naukę 
szczerze zgłębiał. Metoda jego dobra i prowadzi 
prosto do celu. Przedmiot, który sobie wybrał, 
zupełnie nowy i dotąd nieobrabiany naukowo; 
dotykali go wprawdzie i ci i owi, ale tylko w prze­
locie, wyłącznie zaś nikt się tą rzeczą niezajmował. 
Rozwiązania kwestji nie postawił i Czyczeryn, a 
miał za wymówkę to, że faktów zebrano jeszcze 
malo. Ale czasem samo podniesienie kwestji i o- 
gólny na nią rzut oka, są tak ważne ja k  monogra- 
fja, jak  naukowe zupełnie zgłębienie przedmiotu. 
Właśnie tutaj tak było. Zdanie Czyczeryna gdy­
by nie było wypowiedziane takim tonem i z tak j a ­
snym poglądem na rzeczy, z jakim było wypowie­
dziane, niezwróciłoby nawet na siebie uwagi, tem 
bardziej, że przewracało do szczętu dotychczaso­
we pojęcia, że dziwiło uczonych. Ale w Rossji ten 
sam fakt widzim w nauce co i u nas — nie powta­
rza się już za panią matką pacierz starych pojęć, 
ale się bada, studjuje, przegląda materjały, któ­
rych tam jak  i u nas mnóstwo. Rzeczy, które d a­
wniej wcale nie interesowały, które uważano za 
niegodne historji, stają teraz pod rozbiór. Liczba 
pracujących naukowo z dniem każdym się zwię­
ksza. Znać powiew innych wyobrażeń, znikają 
fantasmagorje, twory wyobraźni; nauka dobiera 
się do praw swoich, stawi swoje potrzeby i w y­
magania, od których nie uwalnia ani talent znako­
mity. ani nawet błyskawica wielu a rozlicznych 
cytat. Nagle powstają ni ztąd ni z owąd ludzie i 
podnoszą głos, a głosu tego trzeba słuchać, bo 
nie jes t  próźnem echem, czuć go wyraźnie rozu­
mem i nauką. Takie odezwanie się było i pana 
Czyczeryna — jego rozprawa musiała wywołać 
sporne zdania, dać powód do polemiki, a rzecz 
wiadoma, jak  to spór w przedmiotach naukowych 
prawdę na jaw  w y w o d z i .__________   ( d .  n . )

D  O A I  E  S T E W ’ I  A .
Wy d l i  f i l  górnic hr a przy  komisji rządowej przychodów i skarbu.  

Podaje do wiadomości ,  iż w biurze jego,  w  dniu 28 listopad i ( ' 0  
grudnia)  b. r. o godzinie lej  z południu ,  od b ywa ć  eu? będzie li­
cytacja za deklaracjami  opieczętowanemi ,  ita sp rzedaż  żelaza 
w a l cowa ne go  pudów 10,! 7;J f untów 10, w magazynach g ó r n i ­
czych w okręgu zachodnim guberni i  Radomskiej  po łożonych  
znajdującego ®ię, a mianowicie:

\ t  w a ­
dze

od ceny 
in plus 
za pud

|Mld f. |  Kuli. kop
1)1 30 2 18
17 — 2 18
46 - 1 2!)
368 Ul 1 3

1978 3i 1 3
662 10 i 50

1134 -

233 30 t 3
313 30 4 3
761 — 1 29

>301 30 1 5U

17036| 10

A )  Z magazynu w Dąbrowie.

1. Modelowego kwadra towego
2. Modelowego .okrągłego , .
3. Wymia owe g o  okrąg łego  .
4 P ó ł ‘krągł ego ...............................
5. P ł a s k i e g o .............................. ......
6. Bednarskiego k wa dr a t owe go  .

•Łącznie .
B)  Z m a g a z y n u  w N i w c e

7. O k r ą g ł e g o ....................................
8. Płaskiego zwycza jnego
9. Płaskiego wymiarowego 

10. Bednarskiego k wa dr a t owe go  .

Łącznie

W y k  z s zczegó ł owy  tego żelaza z wyszczególnieniem r o z ­
miarów i szycht ,  j ak  niemniej  warunki  l icytacyjne i wzór  uo 
deklaracj i ,  prze j rzane  być mogą w wydziale  górnic twa i u n a ­
czelnika z ak ł ad ów  górni czych okręgu  zachodniego w Oąbi o-  
wie.  Tu tylko j eszcze  nadmienia się: a )  Ze  vadiu o do tej l i c y - 
tacji oznaczone  zostało na rs. 800 i na koszta l icytacyjne rs. 15-, 
b ) że p i se c i ąg  czasu do zakupu i zabrania wszystkiego żelaza,  
oznaczony 4 - miesięczny od daty odbycia licytacji*, c)  że każdy 
o użyteczności  t ego żelaza może się naocznie przed licytacją 
p r zekonać  w magazynach górni czych w Dąbrowie i Ni uce ;  d) 
że koszta wy wagi ,  odbioru i t r anspor tu  żelaza do n abywcy  n a ­
leżą; e ) że za każdą pobrać  się mającą part ię nie mniejszą nad 
pu d ów 300, n ab y w c a  obowiązany  wprzód  zapłacić nal rżytość,  
lub do kredytu 6 miesięcznego bezp rocen t owego  z łożyć  kaucję 
w papierach p rocen t owych ,  gdyż kaucje hypoteczne wca le  
p r zy j mowane  nie będą .—  Wa r sz awa  dnia 30 października ( I I  
l istopada)  1856 r .— Dyrektor  wydzia łu ,  j ene r a ł -ma j or  Sch en -  
schine.— Naczelnik kancelar j i ,  as e sor  kolegialny,  Siem ią tkow ski.

PRZYJECHALI DO W A RS ZA W Y

B r z e z iń s k i  W i to id o by  w. 
z Be łżyc  n r  6 1 3 .  Cielecki  
Maxy.  ob:  z Z yg e r  n r  6 0 3 .  
G o lem b o w sk i  Leopo l d  ob .  
z Bo g d a n o w a  n r  5 5 6 .  Go-  
d le w s k i  Ce les tyn ob.  z Ł o ­
sic n r  5 0 0 .  L a so ck i  Wład.  
ob .  z B r o ch o w a  n r  4 3 5 8 .  
O r ło w sk i  Leon o b  z Bo r o­
w a  nr  5 8 4 .  W i k t o r  T a d eu sz  
ob  z gub* Podolskićj  nr  
I 2 5 8  A n d r z e jk o w ic z  Wł ad  . 
ob.  z Granicy,  A n d r z e j k o w ic z  
L eont yna  ob.  i Choinet dc S t  
Jam es  Je rzy ob.  z P a r y ża  nr  
6 2  5. P o d h o r o d y ń s k i  Wład.

r ad ca  d w o r u  z Drezna n r  6 3 4  
W o ło w sc y  Adam sędzia p o ­
koju z Dr ez na  i Wł adys ła w 
ob.  z Pa r yża  n r  7 9 5 .

WYJECHALI z WARSZAWY .
B ie ń k o w s k i  Stefan oby  w 

do Br omi er za .  C iechom seV  
T oma sz  i Wik tor  ob .  do  Cie“ 
ch omi c .  G odlew sk i  Ant .  ob.  
do O s t r owy .  Rylick i  r a d c a  
koleg.  do  Brześcia  Lit. S u ­
c hodo lsk i  Edm.  ob.  do  W o j ­
c i es zk o wa .  ks .M io d o ń sk i  J ó ­
z ef  p l eban  do T e m e s w a r .  
Tepli tz  Henryk s n y c e r z  d o  
Wroc ławia .

T E A T R  W IELK I. Jutro: Gizella.
Wdrukarni  J.  Ungcr.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 6 (18.) Listopada 1S56 r.  —  Sta r szy  cenzor,  F. S o b tes icm /it l i"


